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8 DZIEŃ PROCESU DOBOSZYŃSKIEGO
Dowództwo AK ukrywało przed szarymi bojownikami

swe konszachty z Niemcami
Spotkania Pełczyńskiego z szefem gestapo Hahnem w Jabłonnie u hrabiego Potockiego
Zeznania, b. pracownika II oddziału świadka JHierzyńskieffo

WARSZAWA. W DALSZYM CIĄGU SWYCH ZEZNAŃ 
W CIĄGU 8 DNIA PROCESU DOBOSZYŃSKIEGO, SWIA 
DEK MIERZYŃSKI PRZEDSTAWIŁ DZIEJE KONTAK
TÓW SANACYJNEGO II ODDZIAŁU SZTABU GŁÓW
NEGO Z NIEMCAMI KTÓRE TRWAŁY NADAL W 
CZASIE OKUPACJI DZIĘKI TEMU, ŻE DOWÓDZTWO 
AK OPANOWANE BYŁO PRZEZ LUDZI NASŁANYCH 
PRZEZ II ODDZIAŁ.

Omawiając przedwojenną 
prasę polską, świadek stwier
dza, że była ona całkowicie 
pod wpływem II oddziału i 
prowadziła politykę pronie1- 
miecką.

Świadek Mierzyński przy
tacza szereg konkretnych fak
tów współpracy II oddziału 
z Niemcami* Z polecenia 
swych zwierzchników nawią
zał on współpracę prasową z 
ramienia samodzielnego refe
ratu informacyjnego z attache 
prasowym, ambasady niemiec 
kiej.

Attache ambasady prosił 
o różne wiadomości na róż
ne tematy, ja komunikowa
łem o tym szefowi SRI i on 
polecał mi je opracować. 
Przedstawiałem je następnie 
kapitanowi Wierzbickiemu, 
który przeglądał i akceptował

Afery szpiegowskie skrzętnie tuszowano
Świadek wspomina następnie o 

wykrytej przed samym wybuchem 
wojny aferze szpiegowskiej pik. 
D. omrien de Lacy, szefa wojsk 
pancernych, w którą był zamie
szany również jego brat, komisa
ryczny prezydent miasta Grodna.

Itiiń Mn soiiinAini jrolelariatu
Prezes Naczelnej Organizacji Technicznej min. Rumiński

zadaniach świata lechnim w realizacil planu 6-ieiniego0
WARSZAWA. Dnia 28 bm. 

w Warszawie rozpoczął obra
dy II Walny Zjazd Delega; 
tów Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Udział w obra
dach wzięło kilkuset delega
tów z całego kraju, ze wszy- 
stkich organizacji technicz
nych. Obrady zagaił prezes 
NOT — minister Rumiński- 
Zwrócił on uwagę na doniosłą 
rolę inteligencji technicznej 
w dziele odbudowy kraju.

Organizacja NOT ma Jasno o- 
kreślone cele 1 zadania. Są nimi: 
współdziałanie 1 przygotowywanie 
realizacji Państwowych Planów 
Gospodarczych, zwalczanie mamo- 
trawatwa w gospodarce narodo
wej, oraz budzenie zainteresowań 
społeczeństwa dla zagadnień tech
niki 1 postępu technicznego.

Po ukonstytuowaniu się Prezy
dium, przewodniczący, inż. Krop- 
czyńskl udzielił głosu min. Szy
nowi. Min. Szyr podkreślił donio
słą rolę organizacji technicznych 
w realizacji zadań. Jakie posta
wione będą całej naszej gospodar
ce przez plan 8-letnŁ

„Likwidujemy stary ka
pitalistyczny sposób pro
dukcji — mówił min. Szyr. 
Opadła już u nas żelazna 
obręcz wyzysku człowieka 
przez człowieka. Znikli 
baronowie kapitalistyczni 
krajowi 1 zagraniczni, któ
rzy uciskali człowieka pra
cy. Ta zmiana stosunków 
wytwórczych pozwoliła na 
wyzwolenie olbrzymich sił 
ukrytych w masie robot
niczej. Świat techniki po

i wtedy dawałem owemu atta
che prasowemu. Attache pra
sowy ze swej strony dawał
świadkowi 
były przez 
lub drogą 
mieszczane

materiały, które 
zaufanych ludzi 
bezpośrednią za- 

w prasie polskiej.
od roku 1938 kpt. 

kpt. Wierzbicki z II
Poza tym

Brodziński i
oddziału załatwiali przesyłki na 
Ulanstrasse do Berlina pewnych 
tajemniczych paczek na adres nie 
jakiego De witza. Pewnego razu 
Dewitz przyjechał ze świadkiem 
do Warszawy, zatrzymał się w 
hotelu „Bristol", i był podejmo
wany przez II oddział. Odbył sze
reg konferencji w sztabie głów
nym, zwiedzał zakłady przemy
słowe pod Wasrzawą itd. Wkrót
ce po powrocie Dewltza do Berlina 
przyjechało do Warszawy dwóch 
korespondentów, z których jeden 
reprezentował organ partii naro
dowo - socjalistycznej „VoeDd- 
scher Beobachter". Jednym z ko
respondentów hitlerowskich był 
właśnie brat Dewltza.

W tę aferę szpiegowską zamiesza
ny byl brat Dewltza.

Świadek wspomina nastąp- to w sprawie ewentualnego
nie e aferze gen. Lltwino- podziału przyszłego łupu na 
wlezą, która została zatuszo-1 wschodzie, czy to, aby wy-

winien to zrozumieć. Ka
pitalistyczne stosunki wpły 
wały hamująco na postęp 
techniczny w Okładach 
pracy. Obecnie 4 otwarły 
się olbrzymie możliwości 
rozwoju postępu technicz
nego, ale potrzebni są lu
dzie przepojeni świadomo
ścią nowego stosunku do 
pracy".

Na odcinku pracy — mówił 
dalej min. Szyr — nie ma 
różnicy między partyjnymi a 
bezpartyjnymi. Postępowa 

myśl techniczna'powinna por
wać każdego, także 1 tych,

Obecni na sali delegaci na 1 W ojewódzką Konferencję PZPR przysłuchują się z zainteresowaniem referatowi wygłaszanemu przez 
1 sekretarza KW PZPR tow. Józefa Olszewskiego

wana podobnie, jak afera targować większe korzyści. W
0‘Brien de Lący, gdyż kom
promitowała ówczesnego mi
nistra spraw wojskowych, 
gen. Kasprzyckiego.

Prokurator: Wszystkie te 
sfery były związane z kwe
stią współpracy z Niemcami?

Świadek: Tak jest.
PROKURATOR: DO JA

KIEGO MOMENTU TRWA
ŁA TA WSPÓŁPRACA Z 
NIEMCAMI W 1939 R.?

ŚWIADEK: ODNOSZĘ
WRAŻENIE, ZE DO OSTAT
NICH PRAWIE DNI PRZED 
WYBUCHEM WOJNY. W II 
ODDZIALE NIE WIERZONO 
ABSOLUTNIE W MOŻLI
WOŚĆ WYBUCHU POLSKO- 
NIEMIECKIEJ WOJNY. NIE 
BRANO TEGO W OGÓLE 
POD UWAGĘ. TWIERDZO. 
NO, ZE JEST TO SZANTAZ 
POLITYCZNY, ŻE WRÓŻY 
TO RACZEJ WOJNĘ NA 
WSCHODZIE, ŻE W OSTAT
NIM MOMENCIE NIEMCY 
ZWEKSLUJĄ, ŻE CHCĄ W 
TEJ CHWILI JEDYNIE DO
PROWADZIĆ POLSKĘ DO 
NERWOWEGO WYCZERPA
NIA I ZGODY NA NAJ- 
WIĘKSZE USTĘPSTWA, czy

którzy nie zrozumieli Jeszcze 
istoty naszych posunięć spo
łecznych".

Prezes NOT minister Ru
miński w przemówieniu swo
im stwierdził, że rola inteli
gencji technicznej obecnie po
ważnie wzrasta. Wielkie roz
miary rozbudowy naszej go
spodarki, naszkicowane przez 
plan 6-letni, stwarzają takie 
możliwości dla inteligencji 
technicznej, jakich nigdy nie 
miała dotychczas. Inteligen
cja techniczna powinna prze
kształcić się w siłę postępo
wy w sojusznika proletariatu. 

ten sposób sprawa była sta
wiana eonajmniej do połowy 
sierpnia.

Współpraca 
Stronnictwa Narodowego 
z sanacyjną „dwójką"

Mówiąc o pracy II oddziału 
w okresie okupacji hitlerow
skiej, świadek stwierdza, że 
oparta była ona 
nych założeniach 
na faworyzowaniu 
sadzaniu różnych 

na podob- 
1 polegała 
NSZ | ob- 
stanowisk

lM%ez ludzi dawnego ONR. 
Świadek wymienia szereg 
pseudonimów ludzi, obejmu
jących kluczowe stanowiska 
wywiadu i kontrwywiadu, 
którzy byli aktywnymi dzia
łaczami ONR-owskimi«

Świadek, który pracował 
w wywiadzie podczas o- 
kupacji. twierdzi, na pod
stawie Własnych obserwa
cji, iź Stronnictwo Naro- 
rodowe poszło całkowicie 
na współpracę z dwójką 
sanacyjną, która sprawo
wała rządy. Urabiano spo-
łeczeństwo 
sowieckimi.

hasłami anty- 
Jednocześnie

prowadzono walkę z Pol
ską Partią Robotniczą z 
wyraźnej inspiracji nie
mieckiej. Akcja ta pro-
wadzona w celu „oczy- 
czyszczenia przedpola" 
kontynuowana była w 
sposób bezwzględny aż do 
wybuchu powstania.

Ustosunkowano się nagatywnie 
do sprawy pomocy prześladowa
nym Żydom i w tym duchu wpły
wano przez prasę podziemną na 
społeczeństwo, a nawet szerzono 
propagandę, te każdy 2yd, ukry
wający się przed okupantem, jest 
agentem gestapo. W konsekwencji 
Żydzi, którzy wyszli ze swych kry. 
jówek w momencie wybuchu po
wstania, byli zatrzymywani 1 od
prowadzani do polskich placówek 
bezpieczeństwa.

(Dalszy ciąg sprawozdania 
na stronie 2)

i hoiMjres Światowej Federacji j 
I Zwiqzków Zawodowych
5 W dniu 29. VI. br. rozpoczęły się w Mediolanie obrady : 
S II Światowego Kongresu Związków Zawodowych, w któ- ; 
2 rym uczestniczą delegaci związkowców z 50'krajów, re- • 
• prezentujących około 70 m lionów robotników i pracow* : 
S ników całego świata.
i W ciągu czterech lat swej działalności Światowa Fede- • 
• racja Związków Zawodowych okazała się konsekwentnym 5 
J t bojowym obrońcą ekonomicznych i politycznych intere- S 
5 sów międzynarodowej klasy robotniczej. :
| Światowa Federacja walczyła o podwyższenie poziomu « 
* życia mas robotniczych, mobilizowała masy pracujące ca- • 
* lego świata do walki o pokój, rozwijała masowe kampanie : 
• w obronie działaczy robotniczych i wolności związków' ; 
i zawodowych. Światowa Federacja występowała przeciwko ; 
5 dyskryminacji rasowej o realizację zasady równej płacy • 
• za równą pracę, o ochronę pracy kobiet i młodzieży, o : 
5 wolność ruchu zawodowego. ■
• Działalność ŚFZZ i jej popularność w masach robotni- ; 
• czych spędzały sen z powiek wszelkiego rodzaju reakcjo- j 
: nfstom. Imperialiści amerykańscy zdają sobie sprawę, że J 
: ich agresywne plany są nierealne, póki nie uda im się : 
• złamać *potęgi organizacji robotniczych w krajach kapita- : 
• listycznych, w szczególności zaś we Francji i Włoszech, ■ 
• największych państwach kapitalistycznych kontynentu 5 
; europejskiego. Rówmież utrzymanie w zależności krajów J 
■ kolonialnych wymaga unicestwienia organizacji robotni- ; 
5 czych w tych krajach, ponieważ klasa robotnicza wrysuwa ; 
• się na czoło w walce narodowo-wyzwoleńczej w kolo- ■ 
; niach. Oczywiście łatwiej jest rozbić organizacje związ- : 
■ kowe w poszczególnych krajach, jeśli nie posiadają one ■ 
• oparcia w wielkiej organizacji międzynarodowej, jaką jest : 
: Światowa Federacja Związków Zawodowych.
5 Toteż imperialiści rozpoczęli wściekłe ataki na ŚFZZ, : 
■ posługując się usłużnymi agentami imperializmu w ruchu ■ 
» robotniczym. Przywódcy amerykańskich i angielskich > 
; związków zawodowych CIO i TUC, zdrajcy klasy robot- ■ 
! niczej Carey i Deakin, którzy od początku istnienia Fe- : 
• deracj? sabotowali jej prace, wystąpili ze ŚFZZ, pociąga- • 
■ jąc za sobą prawicowych przywódców związkowych Ho- ■ 
| landii 1 kilku Innych mniejszych państw marshallow- ■ 
I skich. :
* Ta nikczemną, rozbijacka I krecia robota zdrajców łn- ; 
5 teresów robotniczych spotkała się z protestami licznych • 
: działaczy związkowych w krajach marshallowskich, po- : 
! szczególnych oddziałów związków, a nawet całych wiel- ■ 
; kich związków w poszczególnych krajach.
■ światowa Federacja Związków Zawodowych odparła 5 
• zwycięsko ataki na swoje istnienie. ŚFZZ oczyszczona od : 
5 elementów reformistycznych rozwinęła bardzo ożywioną ; 
■ działalność, przystępując m. in. do organizowania Swia- ■ 
• towych Departamentów Związków Zawodowych, które S 
S bardziej jeszcze scementują jedność międzynarodową kia- : 
; sy robotniczej i ułatwią walkę o postulaty ekonomiczne * 
; robotników poszczególnych gałęzi przemysłu. •
■ ŚFZZ zaprosiła na kongres mediolański przedstawicieli i 
; i obserwatorów wszystkich organizacji związkowych, na- i 
: wet tych, które nie należą do Federacji. A|pel ten spot- ■ 
| kał się z żywym oddźwiękiem w masach robotniczych ca- ! 
: lego świata. ;
; Jednakże centrala brytyjskich związków zawodowych •
• zagroziła konsekwencjami organizacyjnymi związkom, któ • 
• reby ośmieliły się wysłać swych obserwatorów na kon- • 
: gres. Tę samą metodę zastosowali również reformistyczni 5 
! przywódcy w innych krajach. ;
; Mimo szykan zachodnich „demokratów" Kongres medio. • 
! fański będzie doniosłym wydarzeniem międzynarodowym. : 
: Wytyczy On bowiem program działania ŚFZZ w obronie ■ 
■ interesów ekonomicznych 1 społecznych klasy robotniczej, ■ 
• sprecyzuje formy walki o pokój, o jedność mas pracują- : 
■ cych całego świata, o wolność związków zawodowych, o • 
S postęp 1 demokrację. Kongres ŚFZZ stanowić będzie waż- ■ 
; ny etap wielkiej batalii, jaką światowy front pokoju i S 
• wolności ze Związkiem Radzieckim na czele toczy z obo. ; 
i zem imperializmu, wojny, wyzysku i zacofania.
S Polska klasa robotnicza, która od początku istnienia S 
• światowej Federacji stanowi jeden z czołowych jej od- i 
S działów i której jednym z trzech sekretarzy jest Polak — : 
: Bolesław Gebert, życzy jak najowocniejszych obrad kon- ■ 
i gresowi mediolańskiemu, wierząc, te codzienny trud poi- 5 
■ sklego robotnika oraz jego praca organizacyjna w związ- ; 
• kach zawodowych służy tym samym ideałom, które przy- ’ 
: świecały powstaniu i całej działalności ŚFZZ.
i j. f. ch. ;
HaMańMnmiiaminminmnwHbmnnnninHUMinmHmnM •«■■■■■

1 i pół roku więzienia 
za krzywdzenie robotników

Sąd Okręgowy w Gorzowie 
na sesji wyjazdowej w Mię
dzychodzie rozpatrywał spra
wę właścicieli cegielni w Sie
rakowie w pow. międzychodz- 
kim, dwóch braci: 68-letniego 
Józefa i 55 letniego Wiktora 
Błędów.

Odpowiadali oni za złośli
we niewypłacanle robotnikom 
przysługującej im należności 
za pracę od maja do grudnia 
1948 r.

Nieludzcy właściciele ponad 
to maltretowali robotników i 

zmuszali Ich do pracy ponad 
siły. Wiktor Bieda uderzył 
dwiema cegłami nieletnią pra 
cownicę Bogumiłę Falkiewicz.

W wyniku rozprawy Wikto 
ra Biedę skazano na półtora to 
ku więzienia, a Józefa na rok 
i pokrycie kosztów sądowych.

(Dej)

MiiHlonii
Filharmonii i Opery

Minister Kultury I Sztuki 
mianował z dniem 1 września 
rb.:

Dyrektorem i kierownikiem 
artystycznym przedsiębior. 
stwa „Państwowa Filharmo
nia w Poznaniu* — Tadeusza 
Szeligowskiego, w cedyrekto- 
rem przedsiębiorstwa — Zdzi
sława Śliwińskiego.

Dyrektorem i kierownikiehr 
artystycznym przedsiębior. 
stwa „Państwowy Teatr Wiel
ki w Poznaniu" — Waleriana 
Bierdiajewa, a wicedyrekto
rem przedsiębiorstwa — Wło
dzimierza Globisza.



Strona i Numer 175

Na drodze zdrady i hańby
Dalszy ciąg zeznań świadków w 8 dniu procesu

(Dokończenie ze str. 1)
W celu zagarnięcia władzy w 

przełomowym momencie wojny 
— kontynuuje swe zeznania 
świadek — utworzono komórkę 
zbrojną typu policyjno7wojsko-
wego pionie delegatury.
Sprawami tymi kierowali odpo
wiednio obsadzeni ludzie II 
oddziału oraz endecy i o<nr- 
owcy.

Prokurator: Czym świadek 
wyjaśni fakt, że przedwojenny 
szef II oddziału był szefem AK?

Świadek: Decydowały wpły
wy oddziału II na terenie Lon
dynu oraz chęć kontynuowania 
przedwojennej polityki z pew
nymi tylko zmianami.

Walka przeciwko PPR
Prokurator: Czy propaganda 

walki ze Związkiem Radzieckim 
i „oczyszczanie przedpola”, o 
których wspomniał świadek, 
przybrały jakieś realne formy, 
jeśli chodzi o działalność Ii 
oddziału.

Świadek: Tak, były przepro
wadzane pewne rozmowy z 
Niemcami. Rozmowy te pokry
wały się z linią przywódców AK. 
Na początek 1943 r. został na
wiązany kontakt z Niemcem, 
oficerem „abwehry”, nazwi- 

• skiem Motte. W rozmowach 
tych brały udział z ramienia 
delegatury dwie osoby oraz ja 
— jako tłumacz. W jednej z 
tych rozmów Motte wysunął 
propozycje wstrzymania akcji 
zbrojnej AK przeciwko armii 
niemieckiej, natomiast zgłosił 
desinteressement akojią prza- 
ciwko policji niemieckiej. Rów
nocześnie wysunął propozycje, 
że gotów jest udzielić realnej 
pomocy dla przeprowadzenia 
przez konspiracyjne komórki 
delegatury skuteczniejszej wal
ki z PPR.

Motte otrzymał po pewnym cza
sie pozytywną odpowiedź. Zgo
dzono się na zaprzestanie akcji 
przeciwko armii niemieckiej.

Również energiczniejsza akcja 
przeciwko PPR miała być podjęta. 
Mottego skontaktowano także z 
Wywiadem AK.

W wyniku szeregu rozmów 
utworzono w pionie delegatury 
specjalną komórkę, która zajmo
wała się zagadnieniami walki z 
PPR. Do komórki tej weszło wie
lu przedwojennych fachowców z 
tej dziedziny. Akcję przeprowa
dzono bardzo skutecznie.

W odpowiedzi na dalsze py
tania prokuratora, świadek 
stwierdza, że koncepcje II od
działu z okresu przedwojenne
go znalazły swe przedłużenie w 
okresie okupacji. Dowodem te
go jest fakt łatwego dojścia 
do porozumienia z Niemcami, 
dalej ustosunkowanie się do 
sprawy eksterminacji Żydów, 
walki z komunizmem, fawory
zowanie NSZ i innych żywio
łów skrajnie prawicowych oraz 
propaganda skierowana przeciw
ko Związkowi Radzieckiemu.

Prok.: Co świadkowi jest 
wiadomo o koncepcji „sta
nia z bronią u nogi”, czy jak 
inni ją nazywają koncepcji 
„ekonomii krwi”.

Świadek: W wyniku poro
zumienia z Niemcami, o któ
rym wspomniałem, praktycz. 
nie zaprzestano akcji prze
ciwko armii niemieckiej, o- 
graniczając się jedynie do 
akcji przeciwko gestapo i 
policji. Tłumaczono to przed 
społeczeństwem, konieczno
ścią „ekonomii krwi”. Cho
dziło tu jednocześnie o ułat
wienie Niemcom prowadze
nia wojny przeciwko ZSRR 
oraz o oszczędzenie sił, po 
to aby w decydującym mo
mencie wojny uchwycić 
władzę.

nieć zaproponował on, aby AK 
nie atakowało wycofującej się 
ze wschodu armii niemieckiej. 
Motte powiedział również, że 
będzie mógł służyć pewną po
mocą w wypadku, gdyby armii 
niemieckiej ule atakowano i 
przeciwstawiano się wojskom 
radzieckim.

Druga rozmowa odbyła się 
pod koniec lipca. Motte otrzy
mał wtedy odpowiedź, że istot 
nie powstanie jest planowane i 
że powzięto decyzję nie wpu
szczenia wojsk radzieckich. Per
traktowano również w sprawie 
nieatakowania wojsk niemiec
kich. W zamian za pozytywne 
ustosunkowanie^ się do jego pro 
pozycji, Motte’ przy rzeki, że 
Niemcy, opuszczając Warszawę, 
pozostawią magazyn broni i a- 
municji. A nawet ciężką broń. 
Chodziło o artylerię na Woli. 
Zasadniczą była sprawa nie- 
wpuszczenia wojsk radzieckich 
— co uzgodniono całkowicie i 
nieatakowania wojsk niemiec
kich. O ile wiem, wykonane 
zostało to tylko częściowo,

Doboszyńskiego
obrót niż przewidywano. Niem
cy choieli polskimi siłami 
wstrzymać armię radziecką. 
Przypuszczali, że właśnie w 
Warszawie dojdzie do bardzo 
silnego zbrojnego starcia z ar
mią radziecką.

PROK.: CZY SZARE MA
SY AK-owców, KTÓRE 
CHCIAŁY WALCZYĆ Z 
NIEMCAMI I KTÓRE DO 
TEJ WALKI SZŁY UCZCI
WIE — WIEDZIAŁY O TEJ 
TEORII „EKONOMII KRWI” 
I O TYCH WSZYSTKICH 
KONSZACHTACH PRZED- 
POWSTANIOWYCHł

Świadek: Absolutnie nie. Za
gadnienie tw. „ekonomii krwi” 
było przedstawiane tym masom 
inaczej. Tłumaczono im, że jest 
ona konieczna do uderzenia w 
decydującym momencie na 
Niemców. Szare masy AK-ow- 
skie nie orientowały się wca
le w tych wszystkich konszach, 
tach. Mam wrażenie, że wów
czas nie uwierzono by nawet,
iż coś podobnego mogło mieć 

gdyż powstanie przybrało inny i miejsce.

Wycieczka cHbpów polskich w ZSRR
nawiązała serdeczne kontakty

z kołchoźnikami i górnikami

Spotkanie z szefem warszawskiego
gestapo

Prok.: Co świadkowi wiado- 
pio o konszachtach z Niemca
mi i roli Pełczyńskiego w tych 
konszachtach?

Śwjadek: Odgórnych konsza
chtów z Niemcami było bardzo 
dużo. Pełczyński odbywał spo
tkania z szefem gestapo war
szawskiego Hahnem. Spotkania 
te miały miejsce w Jabłonnie 
u hrabiego Potockiego, względ
nie w jego mieszkaniu w War
szawie. Maurycy Potocki miał 
bliższe stosunki z Hahnem, któ
ry był jego częstym gościem.

Świadek zeznaje dalej, że w Kra
kowie odbywały się przyjęcia, na 
których bywali różni hitlerowscy 
dostojnicy. Na jednym z takich 
przyjęć miał być Komorowski. 
Ponadto w restauracji Potockie
go przy ul. Mazowieckiej w War
szawie odbywały się podobne przy 
jęcia. W rozmowach z Niemcami 
pośredniczyła również hrabina 
Tarnowska, która miała jeszcze 
przedwojenne kontakty z Niemca
mi. Pośredniczył również w ta
kich rozmowach hrabia Ronikier, 
zajadły germanofil.

Zdrajca „Mocarz”
Świadek przytacza dalej historię 

nawiązywania kontaktów z Niem
cami przez „Mocarza". Dla celów 
nawiązania kontaktów „Mocarz" 
użył w jednym wypadku niebez
piecznego agenta gestapo, Sko- 
sowskiego. Wykryty przez ludzi 
„Mocarza" Skosowski pośredniczył 
w rozmowach jego z gestapowcem 
Spilkierem. Dopiero po nawiąza-ł 
niu kontaktu „Mocarz" kazał zli
kwidować Skosowskiego, a dla za
tuszowania całej sprawy zlikwido
wał jednocześnie agentki AK — 
Żydówki, które wyśledziły Sko
sowskiego i były zorientowane w 
konszachtach „Mocarza". Wskutek 
tego rodzaju ustosunkowania się 
do Niemców, „Mocarz" był gesta
powcom dobrze znany, czego kon
sekwencją było to, że aresztowa
ny przez Niemców, wyszedł ze 
sprawy dość lekko i wyjechał na 
zachód.

Na pytanie prokuratora odnoś
nie „Mocarza", świadek stwierdził, 
że był to przedwojenny działacz. 
Stronnictwa Narodowego, nazwi
skiem Kozubowski. Przebywa on 
obecnie w zachodniej Europie i 
współpracuje z wywiadem amery
kańskim wespół z „Aleksandrem", 
jego przedwojennym kolegą ze 
Stronnictwa Narodowego.

Dowództwo przyrzekło nie 
alokować armii niemieckiej

Prok.: Proszę opisać rozmo
wy prowadzone z Niemcami 
przed powstaniem warszaw
skim.

Świadek: Były dwie takie roz 
mowy, w których uczestniczy
łem jako tłumacz. W rozmo
wach tych z dowództwem AK, 
r ramienia armii niemieckiej 
brał udział kapitan abwehry 
Edward Motte. Pierwsza z tych 
rozmów odbyła się na początku

lipca. Motte oświadczył wów
czas, że ma pewne wiadomości, 
iż w chwili zbliżenia się wojsk 
radzieckich do Warszawy prze
widuje się wybuch powstania. 
Motte prosił o potwierdzenie, 
czy jest to prawda. Dalej py
tał on, czy władze AK po e- 
wentualnie udanym powstaniu 
zamierzają wpuścić do Warsza
wy wojska radzieckie, na ko

MOSKWA. Delegaci chło
pów polskich zwiedzili wiel
ką kopalnię węgla i koksowni 
im. Stalina w mieście Kadi- 
jewka w Zagłębiu Donieckim, 
gdzie zostali niezwykle gorą
co powitani przez górników 
radzieckich. Górnicy Zagłę
bia Donieckiego — jak się o- 
kazało — doskonale orientu
ją się w bohaterskich osią
gnięciach swych polskich ko
legów - przodowników pracy 
i żywo interesują się ich o- 
statnimi rekordami- Górnicy 
Kadijewki zaprosili naszych 
chłopów do swego wspaniałe
go D°mu Kultury, zniszczo
nego przez najeźdźców hitle
rowskich. a obecnie całkowi
cie odbudowanego. Dom ten 
posiada obszerną salę k°ncer- 
tową na 1.500 m®jsc, szereg 
gabinetów naukowo-techntcz- 
nicznych.

Szczególnie wzruszającą
chwilę przeżył rolnik ob. 
Lucjan Kwieciań ze wsi No
wy Świat, powiat Turek, 
woj. poznańskiego. Zwiedza
jąc obwód dniepropietrowski, 
spotkał on w kołchozie im. 
Karola Marksa kołchoźnika 
Ruślika, byłego żołnierza Ar- 
mi Radzieckiej, który w stycz 
niu 1945 r. brał udział w wy
zwoleniu rodzinnej wsi Kwie- 
ciana i w ciągu kilku dni u 
niego właśnie kwaterował. 
Spotkanie było nieoczekiwa
ne, ale tym bardziej radosne 
i obaj starzy znajomi spędzi
li długie chwile na serdecznej 
rozmowie, która przekonała 
ich obu, że w ćiągu tych czte
rech z górą lat przyjaźń mię
dzy pracującymi chłopami 
polskimi a ich radzieckimi
br aćmi jeszcze bardziej 
krzepła.

Braterskie pozdrowienia 

dla ludzi pracy woj. poznańskiego 
Przewodniczący delegacji Komunistycznej Partii Czechosłowacji, 
która przybyła na 1 Wojcieąd^ką Konferencję PZPR w Pozna
niu, członek Komitetu Centralnego K. P. Cz., tow. Fuks prze
kazał za pośrednictwem „Gazety Poznańskiej" serdeczne i bra
terskie pozdrowienia dla wszystkich ludzi pracy woj. poznań

skiego

A-

„Z okazji Waszej I Wojewódzkiej 
przesyłamy ludowi pracują cemu

Konferencji PZPR 
wol poznańskiego

serdeczna j braterskie pozdrowienia naszego ludu i na
szej Komunistycznej Partii. Dziękuję Wam za zapro
szenie. Dzisiaj przekonałe m się w Waszych fabry
kach, że nasza i WTasza droga do socjalizmu jest tą sa
mą drogą, bo przez wykonanie W?aszego 3-letniego i 
naszego 5-letoiego plam?.
Życzę Wam powodzenia i wiciu sukcesów.

(—) Fuks".

Memcie ueMzKie PZPR
w Katowicach i Gdańsku S

Dyskusję na I Woj. Konfe
rencji PZPR w Katowicach 
zakończyło przemówienie mi
nistra górnictwa i energetyki 
Ryszarda Nieszporka, który 
analizując zadania przemysłu 
węglowego przewidziane w 
planie 6-letnim, przypomniał, 
że już w roku bieżącym prze
widziano dla przemysłu wę
glowego 18 miliardów zł na 
inwestycje i remonty kapital
ne oraz 5 miliardów zł na 
budownictwo mieszkaniowe 
dla górników.

Następnie witany długo
trwałymi oklaskami wstąpił

o-1 na trybunę członek Biura Po- 
I litycznego sekretarz KC

Porę slow o „międzymorzu"
Od pierwszego dnia rozprawy prze

ciwko Doboszyńskiemu nie przestaje 
się mówić o tzw. „międzymorzu". Kon
cepcja „międzymorza" rozwinięta przez 
pewne koła imperialistyczne w czasie 
wojny zmierzała do utworzenia bloku 
reakcyjnych państw Europy środkowej 
i wschodniej ostrzem swym skierowa
nego przeciwko Związkowi Radzieckie
mu. Doboszyński wielokrotnie pod
kreślał na procesie, że był gorącym 
zwolennikiem koncepcji „międzymorza" 
i aktywnym bojownikiem o jej reali
zacje. Proces pozwolił też wyjaśnić 
bliżej czym by^o „międzymorzel" i czy
im interesom służyli L służą jego orga
nizatorzy i zwolennicy.

Z dotychczasowych zeznań 1 dotych
czas ogłoszonych dokumentów wynika 
wyraźnie, że plany „międzymorza" słu
żą dwom współpracującym ze sobą 
ośrodkom politycznym wywiadowi a- 
merykańskiemu i polityce watykań
skiej.

Już pierwszego dnia rozprawy Do
boszyński przyznał, że wywiady anglo
saskie, a głównie wywiad amerykań
ski opiekuje się gorliwie „międzymo- 
rzem‘‘ i korzysta obficie z jego usług. 
List Stanisława Janikowskiego do 
„ministra" Gwiazdowskiego (zamiesz
czamy w dzisiejszym numerze fotoko
pie części tego listu) ukazuje nam w 
znacznie szerszej skali powiązania 
„międzymorza" z politykami amery
kańskimi. „Poraź pierwszy czynniki 
Stanów Zjednoczonych zaczęły prze ja-
wiać zainteresowanie nami
robótą“. pisze Janikowski,

naszą 
który

chętnie i nie bez racji tytułuje się nie 
tyle Polakiem, ile „międzymorzani- 
nem“.

„Attache prasowy z ambasady Sta
nów Zjednoczonych — pisze dalej Ja
nikowski — nawiązał kontakt z robotą 
księdza Meysztowicza oraz z wydaw
nictwami „międzymorza". „Warunki 
amerykańskie: kierunek antysowiecki, 
organizacja kontynentalna (a więc bez

Anglii)..." „o tym, że Amerykanie przy
gotowują tu szerszą akcję środkowo
europejską, świadczy fakt, iż w Sopra- 
bolzano (południowy Tyrol) instalują 
wielką współczesną drukarnię, z któ
rej korzystałaby i nasza ewentualna 
robota", „....będziemy ostrożni, ale na 
długą zwłokę liczyć nie można, bo 
Amerykanie mogą sobie znaleźć ludzi 
choćby mało poważnych poza nami..."

List ten napisany we wrześniu 1947 
roku dobrze charakteryzuje związek 
„międzymorza" z amerykańskimi poli
tykami. Tym bardziej, że pan Gan on, 
oficer amerykański z którym pertrakto 
wał Janikowski — to syn byłego radcy 
przy Watykanie, a w czasie pisania te
go listu — pracownik sekreteriatu sta
nu. USA. Ale list ten charakteryzuje 
nie tylko związki z Ameryką. Autor 
listu jest byłym radcą ambasady pol
skiej przy Watykanie.

Zaciekły wróg generała Sikorskiego 
i wszelkiej współpracy polsko-radziec. 
kiej ustąpił wprawdzie z tego stano
wiska w roku 1941, ale pozostał w Rzy 
mie i jest obecnie funkcjonariuszem 
watykańskim ściśle związanym zwłasz 
cza z zakonem jezuitów. Jest on w 
pewnym stopniu rzecznikiem „między
morza" w Watykanie o czym świadczy 
na przykład następujący fragment jego 
listu: „przysłane ml przez drogiego pa
na — pisze Janikowski do ministra 
Gwiazdowskiego — tezy o organizacji 
Europy przyjęliśmy tu z wielką rado
ścią, gdyż idą one zupełnie po linii 
rozumowania naszego środowiska. Uży 
wamy je wewnątrz „międzymorza" am 
basador Papee wziął je za podstawę 
„pro memoria" dla Myrona Taylora a 
ja w ich obrębie obracam się w rozmo 
wach z Amerykanami". Dla wyjaśnie
nia dodajemy, że Papee — to „ambasa 
dor‘‘ londyński przy Watykanie a My- 
ron Taylor to bardzo wpływowy ame
rykański polityk również przy Watyka 
nie. Fakty te pozwolą nam ocenić wagę

zeznania złożonego w piątym dniu pro-
cesu przez świadka, Pajdaka (tego sa
mego, który przywiózł nielegalnie do 
polski Doboszyńskiego i... emisariusza 
WRN —vFelczaka). Pajdak stwierdził 
mianowicie, iż Doboszyński mówił mu 
o tym, że koncepcja „międzymorza" 
jest watykańską koncepcją dla Polski". 
Doboszyński wielokrotnie mówił Pajda 

, kowi, że Watykan i koła katolickie po 
pierają i lansują plan „międzymorza".

Przewód sądowy dostarczył materia
łów nie tylko dla ogólnej charaktery
styki „międzymorza.", lecz i dla bliż
szej charakterystyki niektórych metod 
stosowanych przez jego wyznawców. 
Pajdak zeznał, że Doboszyński chciał 
nawiązać kontakt z bandami NSZ w 
białostockim, które „są związane z A- 
merykanami". Znamy więc już do pe
wnego stopnia kadry „międzymorzan" 
w Polsce, są nimi bandyci NSZ-to w- 
scy. Pajdak zeznał również, że Dobo
szyński mówił mu o rozmowach z pe
wnym dostojnikiem kościelnym, który 
sugerował Doboszyńskiemu usunięcie 
pewnego niewygodnego dla hierarchii 
kościelnej działacza. Dostojnikiem koś
cielnym o którym mówił Doboszyński, 
był ksiądz Piwowarczyk, a działaczem, 
który miał być usunięty — był Boles
ław Piasecki.

Doboszyński polecił Pajdakowi zasta
nowić się nad sprawą zlikwidowania, 
to jest zamordowania Piaseckiego, a 
Pajdak natychmiast się na to zgodził 
Znamy więc już i metodę, którą „mię- 
dzymorzanie" chcą działać. Jest to stara 
i wypróbowana od wielu, wielu lat me 
toda skrytobójstwa.

Pierwsze dni procesu Doboszyńskiego 
pogłębiły naszą wiedzę o „międzymo
rzu". Dalsze dni pogłębią jeszcze nie
wątpliwie wśród mas ludu polskiego 
wiedzę o jego zaciekłych i nieprzebiera 
jących w środkach wrogach „między- 
morskich".

PZPR tow. Roman Zambrow
ski. W przerywanym wielo
krotnie oklaskami przemó
wieniu podsumował on wyni
ki dyskusji. Tow. Zambrow
ski stwierdził, iż pierwsza 
konferencja wojewódzka PZ- 
P.R. w Katowicach wykazała 
całkowitą jedność organiza
cyjną.

Wydarzeniem o doniosłym zna
czeniu jest w kraju proces Dobo
szyńskiego, zagorzałego zwolenni
ka i organizatora faszystów wszel
kich odcieni. Proces udowodnił 
już, że endecja, sanacja i jej „dru
gi oddział" współpracowały z wy
wiadem niemieckim. W tym pro
cesie — oświadczył tow. Zambrow
ski — siedzi na ławie oskarżonych 
cała reakcja. Ten proces odsłania 
jaskrawo dno upadku moralnego 
i politycznego całej endecji i sa
nacji, rządzących krajem przed 
wojną.

W Gdańsku zakończyła o- 
brady I Wojewódzka Konfe
rencja PZPR. W drugim dniu 
obrad owacyjnie powitany 
przez uczestników Konferen
cji, wszedł na trybunę czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Marian Spychalski, w 
celu podsumowania dyskusji.

Omawiając konkretne zagadnie
nia Wybrzeża — tow. Spychalski 
stwierdza, że w walce klasowej na 
odcinku portów, żeglugi i rybo
łówstwa, zadecyduje siła politycz
na i ideologiczna PZPR i jej i- 
stotne kierownictwo na Wybrzeżu.

Jednym ze specyficznych proble
mów Wybrzeża są Kaszubi. Dzię
ki wysiłkom PZPR nastąpił na tym 
odcinku poważny przełom, który 
wydobywa ludność kaszubską z 
zacofania i wyzwala z wyzysku.

Po przemówieniu tow. Spychal
skiego zostały ogłoszone wyniki 
tajnych wyborów nowego Komi
tetu Wojewódzkiego, którego I se
kretarzem został tow. Witold Ko
nopka.

4,8 MILIONA 
ludzi pracy 
członkami spółdzielni

WARSZAWA (PAP). Prof. 
Oskar Lange, prezes Central
nego Związku Spółdzielczego, 
na konferencji prasowej zor
ganizowanej w Warszawie z 
okazji zbliżającego się Dnia 
Spółdzielczości 2 lipca — 
stwierdził dalszy, imponujący 
rozwój spółdzielczości polskiej 
na wszystkich odcinkach.

Dzisiejsza spółdzielczość 
związana jest z całokształtem
zagadnień Polski Ludowej 
stanowi integralną część 
społecznionej gospodarki

u-

J. Kowalewski

stwierdził prezes CZS. Przed 
spółdzielczością stoi dziś za
danie wykonania planu gospo
darczego, planu oszczędno
ściowego w kwocie 7 miliar
dów zł, zadanie dalszego u- 
sprawnienia pracy i upowsze
chnienia całego ruchu.
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Dalszy doo ftM na I Mmii PZPR
Kazimiera Lasocka chłopka z 
gromady Konarzewo Dolne pow. 

czarnkowskdego kładzie główny na
cisk w swym przemówieniu na ak
cję wyborów do Spółdzielni Gmin 
nych.

Nie wiele pozostało nam czasu. 
Wybory odbędą się w dniach 3 i 
10 lipca 1 wybory te muszą być 
przeprowadzone dobrze. Należy 
ściśle rozgraniczyć pojęcia bogacza 
wiejskiego od średnio i małorol- 

. nego chłopa 1 nie popełniać już 
na tym odcinku błędów, należy

pozyskać zaufanie szerokich mas 
chłopów bezpartyjnych.

PZGS nie otacza należytą opie
ką Gminnych Spółdzielni. Każde 
pociągnięcie gminnej spółdzielni 
bywa krytykowane bez uprzed
nich wskazówek 1 rad. Jedną z 
największych bolączek to narzu
canie odgórnie planów. Słabe jest 
planowanie PZGS i słabe rozpro
wadzenie sprowadzanych materia
łów. PZGS nie umie żyć z wsią. 
Planowanie powinno odbywać się 
oddolnie, przez czynniki które 
wiedzą co jest rzeczywiście naj
potrzebniejsze dla wsi.

wyższych uczelniach, w któ
rych brak jest jeszcze wykła
dowców nłarksistów, świado
mych dokonywujących się prze
mian społecznych.

„...W imieniu młodzieży aka
demickiej, towarzysze, chcę za
pewnić naszą Partię, że pogłę
biać będziemy walkę przeciw 
wojnie, że będziemy umacniać 
nasze pozycje przez naukę o-

H Cegielski poddał krytyce 
działalność podstawowej orga
nizacji partyjnej na terenie fa
bryki.

Na szeregu konkretnych, wy
jętych z żyda przykładach 
wskazał on na konieczność wy
robienia niezwykłej czujności 
klasowej. Jako poważne niedo
maganie organizacji partyjnej 
u Cegielskiego tow. Sternal

Listy I korespondenci to nasza więź

z masami
Tow. Stanisław Januszewski, 

naczelny redaktor „Gazety Po
znańskiej”, organu Komitetu 
Wojewódzkiego Polskiej Z jedno 
czonej Partii, omawia główne 
zadanie i cele gazety partyjnej,
poddając analizie 
wą 6-miesięczną 
Gazety.

„Mamy za sobą

dotychczaso- 
działalność

istotne osią-
gnięcia — mówi tow. Januszew 
ski. — Najlepiej- rozbudowa
nym f najpoważniejszym dzia
łem naszej gazety jest dział 
„Czytelnicy piszą” i Dział Ko
respondentów fabrycznych, 
chłopskich, zakładowych i szkol 
nych. Gazeta nasza ' dziennie 
otrzymuje do 25 listów. Do
tychczas umieściliśmy w gaze
cie z górą dwa tysiące listów 
f korespondencji. Możemy, to
warzysze, śmiało powiedzieć, 
że nasza gazeta, może z u- 
szczerbkiem dla stylu^ jest do
prawdy redagowana pospołu 
przez zespół redakcyjny i przez

botnicy rolni w majątku kościel
nym, złe traktowanie ze strony 
administratora, przeciekające da
chy domów robotników, głodowe 
zarobki, opisuje pokrótce przebieg 
5-dniowego strajku i stwierdza: 
„dzięki nam księża prałaci 1 pa
nowie administratorzy wielu ma
jątków zrozumieli, że dużo się 
zmieniło od czasów sanacji, Pol
ski obszarników 1 kapitalistów. 
Dzięki nam robotnicy majątków 
kościelnych otrzymali prawie sześć 
milionów złotych z tytułu zaleg
łości płacy, wyrównanie za karty 
odzieżowe i z innych powodów 
wynikających z niedotrzymywania 
umów zbiorowych. Dzięki nam ro 
botnicy majątków kościelnych zró 
wnani zostali w prawach pracy i 
płacy z robotnikami rolnymi w ca 
łej Polsce. Ale nie tak łatwo prze
łamać ludzi przywykłych do wy
zysku.

Dziś chociaż ledwo przeminęło 
wrażenie wywołane strajkiem ks. 
prałat w naszym majątku zaczy
na już głośno mówić o tym, że 
wypłacone zaległości odliczy nam 
z powrotem i kazał przerwać bu
dowę świetlicy dla robotników Na 
dziejowa. — Ale nie damy sobie 
wyrwać tego, co raz już zdobyliś
my... *

Katarzynę Preiss, siostrę wielkiego bojow.ika o sprawę prole
tariatu Marcina Kasprzaka, wnieśli towarzysze na swoich ramio- 

/ nach do sali obnąd.

Radzieckiego i szkolenie no
wych kadr nauczycieli szkół 
podstawowych. Nauczycieli, 
którzy z miłością i zrozumie
niem będą się odnosili do dzie
cka robotniczego i do dziecka 
mało- i średniorolnego chłopa.

— Pomocą w realizowaniu 
ich zadań — oświadcza tow. 
Letki — będzie dla nas nauczy
cieli PZPR-owców ze szkół pod
stawowych współpraca z orga
nizacją partyjną i komitetami 
rodzicielskimi.

Na trybunę wchodzi II sekre
tarz KP PZPR Poznań tow. Jan 
Klziorek. Po krótkim sprecyzo
waniu roli II sekretarza w or
ganizacji partyjnej, tow. Kizio- 
rek omawia szeroko, powołując 
się na liczne przykłady, nie
domagania na odcinku spółdziel 
czości.

— Stwierdziliśmy, że braki i 
niedociągnięcia spotykane w 
sklepach i filiach spółdzielni 
mają ciągle jeszcze swoje źró
dło w złej pracy Centrali Tek
stylnej. Zdarza się jeszcze, że 
towary przeznaczone dla lu
dzi pracy i rozdzielane przez 
Centralę Tekstylną nie trafia
ją do spółdzielni, ale do skle
pów prywatnych.

Jako drugie ważne zagadnie
nie tow. Kiziorek wysunął szko 
lenie księgowych do nowo
powstających spółdzielni pro
dukcyjnych.

— Nie możemy się bowiem 
opierać tylko na starych bu
chalterach, którzy do niedawna 
jeszcze pracowali w majątkach 
obszarników, a'dziś próbują pra 
cować w gospodarstwach PGR. 
bądź ,w spółdzielniach produk
cyjnych.

Powinniśmy czerpać z doświadczeń

wsi radzieckiej

Tow. Józef Łukaszyk z Jutrona być i jest pomocnikiem Par-

partą na metodach dialektykf 
materialisty cznej, naukę służą
cą celom klasy robotniczej” — 
kończy tow.’ Mamońska.

Tow. Andrzej Sternal, sekre
tarz Komitetu Fabrycznego 
przy Zakładach Przemysłowych

wskazał na niedostateczny u- 
dział kobiet w pracy partyjnej. 
Objawiało się to m. in., cho
ciażby w tym, że jeszcze do 
niedawna w egzekutywie Komi
tetu Fabrycznego nie było ani 
jednej towarzyszki.

W walce o demokratyzację szkoły polskiej

„Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!" Członkowie 
Prezydium Konferencji manifestują w raz z zebranymi na sali na 

cześć Partii — awangardy klasy robotniczej.

Tow. Kazimierz Myśliński w 
uzupełnieniu referatu tow. Ol
szewskiego poruszył zagadnie
nie wyższych uczelni tak bar
dzo aktualne na terenie nasze
go miasta.

— Wróg klasowy — uważa 
dotychczas uniwersytet za swo
ją wyłączną domenę. Na jego 
właśnie terenie reakcja koncen 
trując wszystkie swoje wysiłki 
próbowała utrzymać swój stan 
posiadania.

kształcenie nowego postępowe
go narybku naukowego, musi 
doprowadzić i doprowadzi do 
zasadniczej zmiany na odcinku 
naszego wyższego szkolnictwa.

Temat szkolnictwa ale na po
ziomie podstawowym rozwija 
następnie tow. Maria Lelki, na
uczycielka z Gorzowa.

Domaga się ona m. in. wzmo
cnienia szkolenia partyjnego 
nauczycieli, proponuje czerpa
nie nowych metod nauczania z 
bogatych doświadczeń Związku

sina pow. Rawicz, jeden z ucze
stników wycieczki chłopów pol
skich na Ukrainę, w barwnych 
słowach przedstawił delegatom 
swoje* wrażenia.

— Osiągnięcia chłopów ukra
ińskich są niewątpliwie duże. 
Obserwując je stwierdzić mu
szę, że do osiągnięć takich mo
żemy dojść tylko przez wspól
ną kolektywną pracę i przez 
spółdzielczość. Drogą do tego 
będzie organizowanie spółdziel
ni produkcyjnych.

Sukcesy i niedomagania w 
pracy organizacji ZMP przed
stawiła tow. Helena Glibowska.

— Stwierdzić trzeba, że doły 
organizacji partyjnej zaczyna
ją już przejawiać zrozumienie 
dla pracy wśród kobiet, ale je
szcze zbyt słabo pojmują ko
nieczność wzmocnienia i zwie
lokrotnienia wysiłków w walce 
o swoją partyjną przyszłość, o 
młodzież i o jej wychowanie.

Ale nie tylko o przyszłość 
Partii chodzi. Młodzież powin-

tii. Nasza młodzież ZMP-pwa 
tę swoją pomocniczą rolę rozu
mie i dorasta do niej w pracy 
i walce każdego dnia. Koniecz
ny jednak jest wkład Partii w 
wychowanie młodzieży: pomoc 
i wychowanie każdego młodzie 
żowca postawionego przez Par
tię na robocie młodzieżowej. 
Jesteśmy jeszcze bardzo mło
dzi i brak nam doświadczenia, 
którym dysponują towarzysze 
starsi. Partia musi dać nam 
wyszkolenie.

Ponadto oczekujemy bezpo
średniej pomocy od Partii dla 
młodzieży: udziału w egzekuty
wach przedstawicieli ZMP, po
mocy w wychowaniu wyróżnia
jącego się aktywu ZMP., szko
lenia i zapraszania na partyjne 
zebrania młodzieżowców, pomoc 
dla młodzieży w zagadnieniach 
tak ważnych jak życie świetli
cowe, .artystyczne itp.

Przemówienie tow. Glibow- 
skiej zamyka dyskusję.

szeroką masę robotników i chło 
pów korespondentów, których 
w sumie mamy w wojewódz
twie na stałej ewidencji z górą 
380.”

„...Jestem robotnikiem rol
nym z majątku kościelnego Na- 
dziejewo — mówi tow. Włady
sław Banaszek. — O majątku 
tym i o strajku robotników ro-L 
nych, który miał tam miejsce, 
pisała przed miesiącem cała 
prasa.

Tow. Banaszak opowiada o wa
runkach w jakich pracowali ro-

W osobie studentki drugiego 
roku medycyny Eugenii Ma- 
mońskiej wita sala młodzież 
robotniczo-chłopską, która we
szła do Wyższych Uczelni. Ze
brani ciepło reagują na słowa 
przemawiającej, witając okla
skami podane cyfry, ilustrują
ce liczbę dzieci robotników i 
chłopów na Uniwersytecie Po
znańskim, która na niektórych 
wydziałach osiągnęła już liczbę 
66 proc., oraz ilustrujące trud
ności, na jakie natrafia jeszcze 
młodzież robotniczo-chłopska w

Przyznać musi my, że sytua
cja panująca na terenie Uni
wersytetu, Akademii Handlowej 
czy Szkoły Inżynierskiej nie 
jest jeszcze ciągle zadowalają
ca. Uczelnie te nie stały się 
jeszcze ogniskiem nowej postę
powej myśli naukowej. Przy 
katedrach ciągłe jeszcze zasia
dają starzy profesorowie, za
szczepiający w młodzież teorie 
wsteczne nie mające nic współ 
nego z ideami postępu.

— Musimy stanowi temu 
przeciwdziałać, przeciwdziałać 
z całą energią — stwierdza na 
zakończenie dr Myśliński.

Dostateczny rozwój opieki
nad młodzieżą robotniczo-chłop 
ską polegający nie tylko na 
dostarczeniu jej burs i stypen
diów, ale również na udziela
niu jej doraźnej bezpośredniej 
pomocy naukowej przez siły 
pedagogiczne, wprowadzenie 
dla wszystkich lat studiów i 
wszystkich wydziałów nauki o 
Polsce i świecie współczesnym,

Drugi dzień obrad. Na stoli ta sa
ma powaga, co dnia poprzedniego, 
punktualnie przed godziną 9 scho 
dzą się delegaci i zajmują w sku
pieniu miejsca. W przerzcach w 
korytarzach i przejściach odbywają 
się gorące dyskusje, obrady dostar
czają wielu tematów — w sali o- 
mazuia się przecież najżywotniejsze 
sprawy, którymi żyje województwo.

Jedną z pierwszych delegacji, któ 
re w drugim dniu obrad składały 
meldunki Konferencji była grupa 
młodych ZMP-owców w jaskra
wych, czerwonych kitawatach i zie 
lonych koszulach. Sala gorąco po
witała młodzież długo niemilknący 
mi oklaskami. ŻMP-owcy przynie
śli zaiązki czerwonych róż, które zło 
żyli na stole prezydialnym przed 
członkami Komitetu Centralnego 
i przedstawicielami miejscowych 
władz partyjnych.

Najbardziej wzruszającym mo
mentem Konferencji było przyby
cie do sali obrad siostry Marcina 
Kasprzaka, Katarzyny Preissowej, 
która została zaproszona do Prezy
dium Konferencji. Drobną, szczu 
płą staruszeczkę o białych jak sre
bro włosach, wnieśli na sale towa
rzysze, którzy wraz z kilkoma człon

kami Prezydium udali się do miesz 
kania tow. Preissowej. Obecni pow 
stali z miejsc i długo niemilknący
mi oklaskami witali przybyłą, odda 
jąc hołd pamięci jej wielkiego bra 
ta. Wzruszenie tamowało mowę 
Katarzyny Preissowej, drżącą ręką 
dziękowała sali za oklaski.

Katarzyna Preissowa pozostała 
przez kilka godzin Ąa sali, przysłu 
chując się dyskusji.

Z radością i dumą patrzyli obec 
ni w sali obrad na i przybyłą grupę 
młodzieży szkolnej z Ośrodka Szkol 
nego TDP za Poznaniu. Wzruszo
ne twarze dzieci i drżący głos małe
go kierownika delegacji, odczytu
jącego meldunek, świadczył o tym, 
że i młodzież szkolna docenia po
wagę historycznej chwili i jest 
dumna x zaszczytu, jaki przypadł 
jej zd udziale — uczestniczenia za 
I Wojewódzkiej .Konferencji PZPR.

❖
W olbrzymim holu auli Uniwer 

syteckiej w przerwach między ob 
radami wre ruch. Znajdujące się. 
tam kioski Spółdzielni Wydawni
czej „Prasa", „Wiedzy i Książki" 
oraz Spółdzielni Wydawniczej To-

warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej „Współpraca" — czynią duże 
obroty.

— IV ciągu pierwszego dnia Kon 
ferencji — opowiada z podniece
niem sprzedawczyni stoiska „Współ 
pracy" — sprzedałam ponad 600 
tomów książek za ogólną sumę 
23.800 zł. Musiaham kilkakrotnie 
posyłać do naszego sklepu na ul.. 
Armii\ Czerwonej po nowy zapas. 
Niektóre tomy towarzysze rożku- 
pywali w ciągu kilkunastu minut. 
Największym powodzeniem cieszy
ła się literatura marksistowska 
.otaz dzieła klasyków rosyjskich.

Niektóre delegacje złożyły Kon
ferencji piękne i oryginalne dary, 
wykonane we własnym zakresie. 1 
tak chłopi z powiatu szamotulskie
go, którzy wywołali ogólny za
chwyt barwnością ludowych stro
jów złożyli Konferencji w darze 
rzeźbę w drzewie, symbolizującą 
sojusz robotników i chłopów. Rów 
nież piękną pomysłowo wykutą w 
żeliwie rzeźbę złożyła delegacja Ce 
gielszczaków. Ogólne zainteresowa 
nie wywołały dary kolejarzy — 
warsztatowców, za pierwszym rzę
dzie precezyjnie wykonalna, minia
turowa lokomotyzua, umieszczona 
pod szklanym kloszem.

Rozwój szkolnictwa rolniczego
Rok szkolny zakończył się. 

Uczniowie szkół podstawo
wych i średnich opuścili gma 
chy szkolne. W ich liczbie 
również absolwenci liceal
nych szkół rolniczych. Ilość 
6.500 absolwentów licealnych 
szkół rolniczych nie posiada 
u nas precedensu. Najwyższa 
liczba absolwentów tego typu 
szkół wynosiła przed wojną 
zaledwie 323 osoby. Świadczy 
to o szybkim rozwoju szkol
nictwa rolniczego w Polsce 
Ludowej. Dzięki nieustannej 
trosce władz państwowych 
i organizacji społecznych o 
podniesienie poziomu kultu
ralnego naszej wsi i rozwój 
oświaty rolniczej, pomimo 
wielkich trudności materiało
wych, braku personelu nau
czycielskiego, podręczników 
itd. osiągnęliśmy bardzo po
ważne wyniki. W b. roku" 
szkolnym liczba szkół liceal
nych osiągnęła cyfrę 177. U- 
częszcza do nich ponad 15 
tys. uczniów. Przed wojną 
było szkół takich zaledwie — 
18, z 1-800 uczniami. Liczba 
średnich szkół rolniczych o- 
siągnęła w rb. cyfrę — 512 z 
19.296 uczniami. W 1939 ro
ku było tego typu szkół za
ledwie — 169 z 6.700 ucznia
mi. Przysposobienie rolnicze 
kształciło w bieżącym roku 
szkolnym 257.160 uczniów, a 
przed wojną najwyższa ich 
ilość wyniosła 71 000.

Państwo ludowe czyni wiel 
kie wysiłki, by nie tylko 
rozbudować, lecz równocze
śnie podnieść poziom szkol
nictwa rolniczego, przede 
wszystkim drogą ściślejszej 
specjalizacji szkół i dostoso

wania szkolenia do potrzeb 
konkretnych rolnictwa. Pań
stwo przeznacza duże sumy 
na rozbudowę pomieszczeń 
szkolnych, wyposażenie szkół 
i internatów w niezbędny 
sprzęt i urządzenia oraz w 
pomoce naukowe. Państwo lu 
dowe nie szczędzi kosztów w 
celu zapewnienia biednej mło 
dzieży wiejskiej możności 
kształcenia się przez udziela
nie stypendiów zdolniejszym 
synom i córkom chłopów ma
ło i średniorolnych.

Ogólna suma kredytów na 
stypendia wyniosła w r. b. 
kilkadziesiąt milionów zł. . w 
tym 39 milionów zł z kredy
tów państwowych. Pomoc 
ta, mimo swej rozciągłości, 
nie zaspokoiła jednak wzra
stających stale potrzeb. 59 
proc. uczniów rolniczych 
szkół licealnych — to syno
wie i córki chłopów bezrol
nych i małorolnych. Ogółem 
dzieci chłopów bezrolnych, 
małorolnych i średniorolnych, 
stanowiły 83 proc, ogółu ucz
niów szkół licealnych. Toteż 
potrzeby stypendialne są bar- 

^dzo duże. Pomoc państwa 
w przyszłym roku szkolnym 
1949/50, przewidująca pod
niesienie stypendiów miesię
cznych z 3 na 4 tys. zł, nie
wątpliwie poprawi trudną 
wciąż jeszcze sytuację wielu 
zdolnych uczniów.

Bardzo poważną pozycję w 
planie rozwoju naszego szkol
nictwa rolniczego stanowi 
wciąż budownictwo i dalsza 
rozbudowa szkół.

Łączy się z nim zagadnie
nie zaopatrzenia szkolnictwa

rolniczego w sprzęt, pomoce 
naukowe i laboratoryjne, 
warsztaty doświadczalne, pra
cownie i biblioteki.

Specjalnie doniosłym zaga
dnieniem, związanym z roz
wojem szkolnictwa rolnicze
go jest kształcenie i doszka
lanie personelu nauczyciel
skiego. Na akcję tę przewi
dziane są w planie na rok 
bieżący poważne sumy.

Jeśli chodzi o nowy rok 
szkolny, rozpoczynający się 
na jesieni, to przewiduje się 
przyjęcie do pierwszych klas 
liceów ponad 5 tysięcy mło
dzieży, przy czym w liczbie 
tej znajdzie się 300 najlep
szych uczniów przysposobie
nia. rolniczego, jako stypendy
stów. W r. ub odpowiednia 
liczba objęła 200 uczniów.

Sieć szkół rolniczych za
pewnia dostęp dp szkoły naj
szerszym masom młodzieży 
wiejskiej, dzięki właściwemu 
ich rozmieszczeniu we wszy
stkich województwach. Roz
mieszczenie uwzględni po
trzebę specjalizacji, aby mło
dzież mogła swobodnie wy
bierać najbardziej odpowied
nie dla niej gałęzie pracy.

Polska Ludowa otwiera sze
roko przed najbiedniejszą 
młodzieżą wiejską możliwości 
wykształcenia i zdobycia fa
chu. Polsce potrzeba tysięcy 
specjalistów -rolników. Śre
dnie szkolnictwo zapewnia nai 
szej gospodarce rolnej te fa
chowe kadry przy pomocy 
których podniesiemy ją na 
najwyższy, nowoczesny po
ziom. ' L. R.
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OSTROW - KALISZ 3:2 (1:2)
Pierwsze w Polsce zawody piłkarskie 
ludowych reprezentacji Kalisza i Ostrowa 
o puchar „Gazety Kaliskiej" 
przeglqdem tężyzny fizycznej młodzieży wiejskiej

Mś -1 łl
We Wrocławiu odbyły się zawo

dy pięściarskie pomiędzy repre
zentacjami „Włókniarza" i „Stali". 
W ramach tego meczu odbyły się 
ciekawe pojedynki. Gumowski (I) 
pokonał Kargiera, Marcinkowski 
(Wł.) uległ Bazarnikowi, Dębin 
(Wł.) pokonał Ponętę i Grzelak z 
Kalisza ujegł Nowarze. Grzelak w 
3 rundzie uzyskał wysoką przewa
gę, w czasie której Nowara dwu
krotnie przeżywał krytyczne mo
menty. W sumie jednak Nowara 
minimalnie zwyciężył.Spotkanie piłkarskie między 

Ludowymi Zespołami Sporto
wymi pow. ostrowskiego i ka
liskiego o puchar przechodni 
„Gazety Kaliskiej", mutacji 
„Gazety Poznańskiej", zakoń
czyły się zasłużonym, lecz 
ciężko wywalczonym zwycię
stwem drużyny ostrowskiej 
3:2 (1:2). Zawody powyższe 
wywołały bardzo duże zainte
resowanie w obu powiatach. 
Wokół boiska KS Gwardii w 
Kaliszu zgromadziło się 5 000 
widzów wśród których zwar
ta grupa widzów ostrowskich 
(około 900 osób) zwracała u- 
wagę swą żywością i bardzo 
aktywnym udziałem w prze
biegu meczu- Ostrowiacy e- 
nergicznie zachęcali swoich 
graczy do walki, w przeci
wieństwie do publiczności ka
liskiej, która dość biernie przy 
glądała się zmaganiom repre
zentantów swego powiatu.

Mecz sprawił dużą niespo
dziankę. Patrzyliśmy z du
żym podziwem na grę piłka
rzy wiejskich. Zawody stały 
na dobrym poziomie kl. A, a 
swoją żywością, zaciętością,

POZNAŃ — ŁÓDŹ 2:1
Reprezentacja Poznania po

konała Łódź 2:1. Dla zwycię
skiej drużyny bramki uzyska
li: Anioła i Słoma, dla poko
nanych Łącz.
Śląsk — warszawa 7:0
Śląsk wysoko pokonał War

szawę, która nie zdołała zdo
być ani jednej bramki.

PUNKTACJA
Po tych meczach stan punk

tacji rozgrywek o puchar Ka
łuży przedstawia się następu
jąco: 1. Śląsk — 4 pkL, 2. Po
znań — 4 pkt., 3. Kraków — 
3 pkt., 4 i 5 Łódź i Warszawa 
— po 0 pkt.

PIŁKA WODNA
Legia (W-wa) — AZS 

(W-wa) 6:0.
Ognisko — Gwardia 3:2.

tempem przez pełne 90 minut 
i zupełnie dobrymi zagraniami 
w polu obu drużyn mogłyby 
służyć za wzór niejednemu 
ligowemu zespołowi. Specj al. 
nie zaś należy podkreślić atmo 
sferę meczu. Pomimo zacię
tości przez cały czas gry nie 
zanotowaliśmy ani jednego za
grania, które można by pod
ciągnąć pod określenie — bru. 
talne, jakkolwiek gra była 
niewątpliwie ostra-

Sportowcy wiejscy wprowa
dzili na boisko atmosferę zdro 
wą i rycerską, przyjemniejszą, 
niż to ma miejsce często na 
wielu spotkaniach piłkarskich 
w Polsce. Ta zdrowa, praw
dziwie sportowa atmosfera w 
czasie zawodów, to były wła
śnie owe wartościowe niespo
dzianki meczu kaliskiego, po
twierdzające, jak wielką szko
łą wychowawczą dla młodzie
ży wiejskiej jest sport.

Punktualnie o godz. 17 
wbiegły obie drużyny jedno
cześnie na boisko, okrążając 
je dookoła i ustawiając się w 
środku. Po losowaniu boisk 
drużyny podchodzą do trybu
ny, skąd wita je przew. Pow. 
Rady Sportu Wiejskiego Kali
sza ob- Wałek i z Ostrowa 
tow. Toma oraz red. naczelny 
„Gazety Poznańskiej" tow. St. 
Januszewski. Drużyny otrzy
mują kwiaty.

Drużyna ostrowska wystąpi
ła w składzie uprzednio po
danym,

W drużynie kaliskiej miej
sce chorego Więckowiaka za
jął Kuchnicki z LZS Błaszki, 
w miejsce Perskawka wsta
wiono Kucharczyka również z 
Błaszek.

Grę rozpoczyna Kalisz, z 
wiatrem co niewątpliwie nie 
może nie mieć wpływu na prze
bieg gry. Po przerwie wiatr 
pomagać będzie drużynie o- 
strowskiej. Gra ostra j bardzo 
żywa. Kalisz gra przeważnie

lewą stroną, co osłabia szan
se wykorzystania każdej sy
tuacji podbramkowej. Pomoc 
kaliszan z bardzo pracowitym 
Jasińskim na środku umiejęt 
nie zasila piłkami atak. W 8 
minucie lewoskrzydłowy No
wicki przejmuje dobre podanie 
Kuchlińskiego, zdobywając 
pierwszą bramkę. (Mrów nie 
załamuje się i pomimo, że gra 
pod wiatr kilkakrotnie zagra
ża bramce kaliszan. W 17 mi
nucie po bardzo ładnej kombi 
nacji środkowej trójki ataku 
Biemacik wyrównuje na 1:1. 
Kalisz przeważa jednak w dal 
szym ciągu i w 34 minucie do 
brze wypuszczony Brus na 
prawym skrzydle lokuje piłkę 
przytomnie w górnym rogu 
bramki. Przerwa 2:1 dla Kali
sza.

Po przerwie obraz gry się 
zmienia niemal całkowicie. 
Ostrów atakuje przez pełne 30 
minut. W tym okresie wyróż
niają się szczególnie Szymko
wiak w pomocy, obaj obrońcy 
Szymczak i Kaszyński oraz 
Kryszak, Biemacik i Gulcz w 
ataku. Najstarszy gracz Ostro 
wa 36-le’tni Wawrzyniak Siwym 
spokojem wprowadza płynność 
w akcję ataku. W 21 minucie 
lewoskrzydłowy Gulcz wyko
rzystuje ładne podanie, wysu
wa się naprzód i nieuchron
nie strzela wyrównującą bram 
kę, z entuzjazmem przyjętą 
przez liczną „kolonię" ostrowia 
ków. W tym okresie gry bo
haterem był bramkarz Kali
szan, Glapiński, który bronił 
kilka razy bardzo dobrze. Za 3 
puszczone bramki nie ponosi 
winy. Obrona Kalisza Aleksan 
drzak i Kawała wypadła zada 
walają co.

W 40 minucie po bardzo ład 
mym ataku, Ostrów zdobywa 
zwycięską bramkę. Przez o- 
statnie 15 minut atakuje za
wzięcie Kalisz. Na 2 minuty 
przed końcem meczu Jasiński 
pięknie strzela z 30 metrów

lecz piłka prawie nie do obro
ny trafia w poprzeczkę.

Dobry sędzia Sołtyszeiwski z 
Kalisza odgwizduje więc zwy
cięstwo Ostrowa. Tłum ostro- 
wiaków wynosi Biernacika z 
boiska pod itrybunę, gdzie na
stępuje wręczenie przez redak 
tora naczelnego, Stanisława Ja 
nuszewskiego pucharu „Gaze
ty Kaliskiej" w ręce kapitana 
drużyny Ostrowskiej Marci
niaka.

Mecz był filmowany przez 
operatora Polskie i Kroniki Fil 
mowej ob. Zdz. Sluzara. Uka
zanie się zdjęć z przebiegu me 
czu w Tygodniku Kroniki Fil
mowej, przyczyni się niewąt
pliwie do spopularyzowania 
sportu wiejskiego. (1)

„Ogniwo" Gniezno 
— „Huragan" 4:1

ZKS „Ogniwo" z Gniezna ro
zegrało pierwsze spotkanie pił
karskie w Pobiedziskach z tam-
tejszym ZZK „Hutagan", 
grywając w stosunku 4:1 
Spotkanie stało na dość 
brym poziomie. ; Bramki

wy- 
(1:1).

do- 
dla

„Ogniwa” uzyskali Kozubiński 
- 2 i Tylcżyński — 2. Na wy
różnienie zasługują: Kozub iński, 
Kryszak oraz bramkarz Koziel
ski. (er)

na piątek 1 lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy; 

6.00 Dziennik poranny; 6.55 Pro
gram dnia; 7.00 Wiadomości dzień 
,nika porannego; 8.00 Streszczenie 
.wiadomości dziennika porannego; 
12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stołecznej; 12.20 
Audycja dla wsi; 13.35 Muzyka 
obiadowa w wyk. zespołu instru
mentalnego pod dyr. Mieczysława 
Paszkieta; 14.15 Koncert solistów 
wykonawcy: Halina Dudicz-Lato- 
szerwska (sopran), Józef Madeja 
(klarnet), Hieronim Szperka (a- 
komp.); 14.50 Informacje poznań
skie; 14.55 Notowania giełdowe; 
15.25 Informacje poznańskie; 16.20 
Audycja rozrywkowa. Wykonaw
cy: Juliusz Bieńkowski (piosenki) 
Elżbieta Zakrzewska (piosenki), 
Hieronim Szperka (akomp. i wią
zania fortepianowe); 16.45 Prze
gląd wydarzeń; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 Koncert dla 
przodowników pracy ze Staracho 
wickich Zakładów Metalowych; 
18.15 Koncert chóru i orkiestry 
Domu Wojska Polskiego; 19.00 
II Dziennik popołudniowy; 19.20 
Koncert rozrywkowy z Budapesz
tu; 20.20 Koncert symfoniczny; 
21.00 Dziennik wieczorny; 21.40 
„Daleko od Moskwy" powieść Wa 
śyla Ażajewa; 22.50 Muzyka ka
meralna; 23.00 Ostatnie wiado
mości; 23.10 Koncert słynnych so
listów (płyty).

Pow. Zw. Gm. Spóldz. "„Samopomoc Chłopska" — 
w Gnieźnie ogłasza

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

Ekspozytura Rejonowa w Poznaniu 
zawiadamia, że 

w dniu 1 lipca 1949 r.
otwiera HURTOWNIĘ

W LESZNIE
Biuro — przy ulięy Leszczyńskich 11 tel. 812. 
Magazyny — przy ulicy Żwirki 1 Wigury 25.

* GDYNIA—-AMERYKA LINIE ŻEGLUGOWE SA *
J pod Zarządem Państwowym *
< Gdynia, ulica Portowa nr 15. f
| zakupią kilkanaście silników prądu stałego ► 
J małej mocy dla napiącia 220 lub 440 Volt 1 o f j ilości obrotów na minutę od 940 do 2800. j 
◄ Oferty dokładnie wyspecyfikowane prosimy * 
« nadsyłać pod powyższym adresem. 775 >

Spójnia (Pozn.) 
(Pozn.) 4:3,

AZS

Drobny i Schroeder
finalistami mistrzostw Wimbledonu

PRZETARG
na sprzedaż czterech samochodów osob. na chodzie

1) marki Polski Fiat Typ 508
2)
3)
4)

Opel—Adam Typ P. 4.
Auto—Union Typ Wanderer
D. K. W. Typ F. 7

które oglądać można w magazynie przy ul. Lecha 10 
w dniach od 27. 6. do 9. 7. 49 w godz. od 9—15.

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem „Kup
no samochodu osobowego0 należy składać w sekre- ■ 
taplacie w terminie do dn. 9. 7. 49., w którym to dn. 
nastąpi otwarcie ofert.

Pow. Związek Gm. Spółdzielni Samopomoc Chłop
ska zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe
renta oraz unieważnienia przetargu bez podania po
wodu. Wł.769

WYSUIG KOLARSKI 
DOOKOŁA WĘGIER

W pierwszym etapie wyści
gu kolarskiego dookoła Wę~ 
gier indywidualnie zwyciężył 
Francuz Bourgeteau. Pierw
szym z Polaków był Czyż, 
który na metę wpadł jako szó
sty. Drużynowo prowadzi 
Francja przed Polską.

Wobec 17 tys. widzów odby
ły się półfinałowe spotkania w 
grze pojedynczej mężczyzn o 
mistrzostwo Wimbledonu, Dro
bny pokonał zeszłorocznego 
wicemistrza Wimbledonu Brom- 
wicha (Australia) 6:1, 6:3, 6:2, 
a Schroeder (USA) wygrał ze 
Sturgessem (Płd. Afryka) 3:6, 
7:5, 5:7, 6:1, 6:2.*

Uczestniczący w międzynaro
dowym turnieju tenisowym dla 
juniorów dwaj Polacy Radzie 
i Kudliński przegrali swoje 
spotkania w pierwszej rundzie. 
Radzić uległ Irlandczykowi 
Fitzpatrickowi 6:2, 3:6, 3:6. Ku
dliński zaś został pokonany 
przez Szweda Stockenberga 
0:6, 0:6,

Ogłoszenie o licytacji samochodów
Dnia 13 lipca 1949 r. o godz. I sprzedamy w drodze 

licytacji najwięcej dającemu za gotówkę:
5 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

marki: Opel-Kapitan, Opel, Hanomag, FKW 1 Fiat 
w takim stanie, w jakim się obecnie znajdują, bez 
jakichkolwiek gwarancji.

Licytacja odbędzie się na dziedzińcu Powiatowego 
Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska “ w Krotoszynie, przy ul. Kościuszki nr 8.

Skradziono książeczkę woj 
skową, legitymację Ubez
piecza Lni Społecznej i 
zniżkę kolejową. Gracz 
Wacław, Grodzisk Wlkp.

Wł.782
Zagubiono kartę rejestra
cyjną RKU-Kalisz, odci
nek zameldowania Skup- 
niewicz Sylwester, Koź
min, Nowy Rynek 18.
Zagubiono legitymację u- 
rzędową nr 2516 wydaną 
przez Izbę Skarbową, Po
znań, na nazwisko Heleny 
Ostrowskiej. Wł.*77

Zagubiono świadectwo cze 
ladnicze ślusarsko-samo- 
chodowe. Franciszek Sta
rosta, Słowackiego 23.

Zagubiono legitymację — 
CZZM nr 38443 na nazwis
ko Szwarc Teodozja.

Zagubiono kartę RKU-Go 
rzów, dowód osobisty, od 
cinek zameldowania, me
trykę urodzenia, legity
mację Związków Zawodo
wych, kartę rowerową nr 
13302 na nazwisko Stanis
ław Laskowski, Gorzów, 
ul. Wawrzyniaka 72 m 7.

Wł.787 Pezetges — Krotoszyn

„GAZETA POZNAŃSKA" 
najpoczytniejszym pismem

ADRES REDAKCJI t ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
V-441G. Telefony: Red. nacz. 519-83. z-ca red. 
nacz. 508-78, sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-22. 
dział terenowy, aportowy 1 djiał listów 529-38, 
dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy 1 rolny — 
508-58. dyr. delegatury 529-36, kolportaż 1 prenu- 
merata zamiejsc. 502-84, kolp. i prenum. Poznań 
— 502-81, biuro ogłoszeń 529-31. ekspedycja 32-48.

Wydawca: R. S. W. „Prasa"
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0455

A wtedy — zawołał doktor Popf i począł wymachi
wać rękami — wtedy przed ludzkością otwierają się naj
piękniejsze perspektywy. Jeżeli natomiast — dodał po
smutniały — doświadczenie nie uda się, pańska strata 
polegać będzie na paru bezsennie spędzonych nocach, nie 
licząc oczywiście zupełnie zrozumiałego uczucia rozcza
rowania.

Doktor Popf zamilkł i wyczekująco patrzył na Maga- 
rafa.

Mągaraf był blady. Po prostu nie mógł uwierzyć w to, 
co mówił do niego ten człowiek o tak szczerej twarzy 
i nieco drwiących oczach...

— A czy drogo będzie mnie to kosztowało? — przerwał 
wreszcie po dość długiej chwili milczenia.

— Nie będzie to pana absolutnie nic kosztowało — 
szybko odpowiedział doktor Popf.

— Albo pan jest patentowanym oszustem... — zaczął 
powoli Magaraf, a w jego głosie czuło się walkę pomię
dzy podejrzliwością a skrzętnie ukrywaną nadzieją.

— Albo? — uśmiechnął się doktor Popf.
— ...albo jest pan człowiekiem, który nie ma pojęcia 

o robieniu interesów.
— Jestem lekarzem i naukowym badaczem.
— Lekarze lubią pieniążki mniej od sklepikarzy —

zauważył Magaraf — wszyscy pańscy profesorowie także.
— Okazuje’ się, że nie wszyscy.
— Gdybym ja był doktorem — rzekł Tomasio Maga

raf — zbeształbym pana porządnie. Oczywiście, jeżeli to 
wszystko nie jest fantazją i kłamstwem.

— Już mnie zbesztano — roześmiał się Popf, czując, 
że lody nieufności powoli topnieją — mógłbym nawet 
panu po cenie kosztu oddać sporą porcję besztania, które 
już oberwałem. No i cóż? Zgadza się pan?

— Oho! — zawołał Magaraf, jawnie uchylając się od 
odpowiedzi. — Więc już pan zdrowo oberwał od swoich 
koleżków?

— Nie ma pan pojęcia, panie Magaraf, z jaką przy
jemnością sprawiłbym panu teraz lanie — z niekłamaną 
szczerością w głosie odpowiedział mu Popf. — Niechże 
mi pan odpowie na moje pytanie.

— Co pan sobie myśli — znów rozgniewał się karze
łek. — Nie jestem żaden szczur, ani też żadna morska 
świnka, czy jakiś królik! Raz, dwa i gotowe? A co, jeżeli 
mi pan zastrzyknie truciznę? — przecież ja pana zupeł
nie nie znam.

— Jestem doktor Stiffen Popf! — z kolei rozgniewał 
się przybysz z I^akbuku. — Za pół roku będzie pan dum
ny z tego, że mnie pan poznał. Nie ma pan za grosz 
oleju w głowie.

Po chwili opamiętał się jednak, uśmiechnął i jak gdy
by przepraszając, rzekł:

— Zresztą ma pan rację. Niech się pan zastanowi. 
Przypuszczałem, że ta propozycja będzie panu odpowia
dała.... Przecież pan na pewno całe życie marzył o tym, 
aby urosnąć...

— Nie śmiałem nawet marzyć o tym — przemówił 
smutnym głosem karzełek. — Kiedyś, w dzieciństwie 
śniły mi się takie sny..., zgodziłbym się być ostatnim nę
dzarzem, byle by...

Nie skończył tego zdania, napił się kawy, która zdą
żyła wystygnąć i odsunął od siebie filiżankę.

— Widzi pan tę szprycę? — zapytał Popf, otwierając 
maleńką walizeczkę leżącą tuż obok na krześle. — Ta 
szpryca zawiera dwie dawki mojego eliksiru. Więc poło
wę tej zawartości zastrzyknę wpierw sobie. Chyba nie 
wyglądam na samobójcę?

— Ale jeszcze mniej na uczonego — przyciął mu Ma
garaf z tak zabawną minką, że obydwaj roześmiali się.

Karzełek usiłował protestować, ale doktor Popf korzy
stając z tego, że dokoła nich nie było żywej duszy, szyb
kim i sprawnym ruchem zastrzyknął sobie połowę za
wartości strzykawki.

(CL d n.) , x
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Aktywiści Związków Zawodowych Ziemi Lubuskiej 
zapoznają się z uchwałami Kongresu Karetka pogotowia PCK w leży bowiem w interesie

Nierozerwalna łqczność z masami pracujqcymi 
cechować będzie prace aktywu związkowego Ziemi Lubuskiej

Gubinie, wracając w dniu 7 bm.; wszystkich mieszkańców Gubi- 
z Zielonej Góry uległa nie- na, ażeby ofiary nieszczęśliwe* 
znacznemu uszkodzeniu. Uszko- go wypadku mogły być bez* 
dzenie to byłoby błahostką, zwłocznle przewiezione do szpi 
gdyby zostało niezwłocznie u- lala, gdy zajdzie potrzeba. (Lw) 
sunięte. I

W Zielonej Górze odbyła się Międzyzwiązkowa Konfe
rencja Pokongresowa z udziałem aktywu związkowego po
wiatów7: Krosno, Gubin, Wolsztyn, Wschowa, Słubice, Świe
bodzin i Zielona Góra. Udział wzięli przedstawiciele Po
wiatowych Rad ZZ, Rad Zakładowych, Oddziałów Związków 
Zawodowych i kół, przodown icy pracy i racjonalizatorzy, 
delegaci Dyrekcji Zakładów Pracy, przedstawiciele Komi
tetów PZPR, organizacji kobiecych i ZMP.

W konferencji wzięli ponad 
to udział: tow- Kasperski — 
z ramienia OKZZ, oraz tow. 
Kielanowicz z Zarządu Głów
nego ZZ Spożywców.

Na wstępie przewodniczący 
Powiatowej Rady ZZ w Zie
lonej Górze tow. Cirzewski
przywitał zebranych
stawicieli 
znajmił.

7 powiatów
przed- 

i o-
że narada aktywu

związkowego ma na celu sze
rokie przedyskutowanie u- 
chwał Kongresu ZZ na pod
stawie sprawozdań, które zło
żył tow. Kostro. Tow. Kostro 
w obszernym referacie anali
zował uchwały II Kongresu 
ZZ i jego ogromne znacze
nie dla sprawy wralki o pokój- 
Mówca przytaczał urywki 
wTażniejszych wypowiedzeń 
Prezydenta tow. Bieruta, tow. 
Zawadzkiego i innych. Dużo
uwagi poświęcił
przedterminowe

walce o 
wykonanie

planu, o podniesienie stopy 
życiowej szerokiej rzeszy pra
cowników i stały wzrost 
współzawodnictwa pracy.

Z kolei zabrał głos tow. Le
śniewski sekretarz Powiato
wej Rady ZZ w Zielonej Gó-

rze, który omówił nastroje 
przedkongresow-e wśród rzesz 
pracujących w Zielonej Gó
rze. ।

Pierwsze zobowiązania w ; 
wysokości .4 mil- zł z okazji 
Kongresu złożyła Polska Weł
na. PMS wykonał zobowią- i

zania wartości 1.800 tys. zł, 
pracownicy Ubezpieczalni Spo 
łecznej i ZZ Skarbowców 
przepracowali 550 godz. ro
boczych przy składaniu drze
wa w Zaodrzańskich Zakła
dach, Zjednoczenie Energe
tyczne złożyło zobowiązania 
wartości 170 tys. zł. a Zwią
zek Zawodowy pracowników 
leśnych 237 tys. zł-

W okresie przedkongreso
wym j w czasie Kongresu od
byto ponad dwieście zebrań 
i akademii.

W’ dekoracji Zakładów -Pra
cy, aktywiści wykazali dużo

zapału i pomysłowości. Zespo
ły świetlicowe Związku Za
wodowego Leśników, Fabry
ki Dywanów i Zaodrzańskich 
Zakładów udały się do kilku 
miejscowości z imprezami ar
tystycznymi.

W dyskusji zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich po 
wiatów, omawiając sprawy, 
dotyczące odcinka socjalnego 
oraz bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Dwugodzinną dyskusję pod
sumował tow. Kasperski-

Na zakończenie odśpiewano 
Międzynarodówkę. (U.)

Uczniowie prezentują swój dorobek

i gimnazjum
Świetlica Zakładów „Za- 

stal“ gości w swoich murach 
drugą w tym roku wystawę. 
Pierwszą z nich była wy
stawa świetlicowej sekcji fila
telistycznej oraz miłośników 
akwarium, druga, to prace ucz 
niowskie Szkoły Przemysło
wej".

Wchodząc do sali wystawo
wej w oczy rzucają się pierw
sze i bodaj najważniejsze eks-
ponaty, wykonane rękoma ucz

Zaodrzańskich Zakładów

U

niów, są to: waga precyzyjna, 
która wyglądem swoim i precy 
zją wykonania w niczym nie 
ustępuje produktom fabrycz
nym, oraz dźwignie pochyłe. 
Dalej leżą na stołach błyszczą 
ce narzędzia, jak: zwora ślu
sarska, kombinerki, gwintow
nice łopatkowe, różnego ro
dzaju cyrkle, nożyce do bla
chy, młotki blacharskie, obci
nak do rur itp. Jest również 
kasetka stalowa do pieniędzy, 
tak pięknie wykonana, że trud 
no uwierzyć, że wykonali ją 
uczniowie. Zwiedzający wysta
wę, mogą przekonać się rów-

siągnięć na polu 
wychowa wczy m.

społeczno-
Możemy

prawdziwą przyjemność ‘ ą
z 

o-

realizują uchwały II Kongresu Zw. Zaw
W myśl uchwał II Kongresu ZZ 

i dzięki energicznej inicjatywie 
przewodniczący Oddziału ‘Zu. Zay 
wodowych Włókniarzy tow. Gąsio 
jowskiego zorganizowano szkole

Śmierć 
pod gruzami 
tiamu ni Gumnie

Ulica Warszawska w Gubinie 
jest bardzo ruchliwa, ponieważ łą
czy rynek i targowicę miejską z 
okolicznymi gminami. W pewnym 
miejscu nad ulicą sterczała wysoka 
ściana rozbitego budynku, która 
nie była odpowiednio zabezpieczo
na.

Przed kilku dniami robotnicy Za
rządu Miejskiego przystąpili do 
usuwania ściany.

Ob. Marceli Zwierzchowski miał 
za zadanie odwozić . jednokonnym 
wozem cegłę uzyskaną z rozbitej 
ściany. Nikt z robotników oraz 
brygadzistka ob. Grudziecka nig 
zwróciła na Zwierzchowskiego u\ 
wagi, który penetrował pod ścia
ną, W pewnym momencie ściana 
runęła, grzebiąc Zwierzchowskiego 
i ciężko raniąc konia.

Wypadek oowyższy niech będzie ' 
przestrogą dla robotników, zatrud
nionych przy rozbiórce, zniszczor

nie aktywu związkowego.
Szkoleniem objęto wszystkich 

członków Rady Zakładowej, mę
żów zaufania i dużą ilość przodow 
ników pracy zawodowej i społecz 
hej. .
. Przed kilku dniami odbyło się 
Otwarcie kursu. Iow. Gąsiorowski 
w krótkich słowach przedstawił 
słuchaczom cele i zadania, stojące 
przed aktywem, apelując, by pil
nie. uczęszczali na kurs. Kurs iści 
powinni wynieść ż tego kursu jak 
najwięcej wiedzy, którą następnie 
przeniosą do szerokich mas pracu 
jących.

Program kursu, postawiony jest 
na bardzo wysokim poziomie np.: 
wykładane będą zagadnienia jak: 
„Światów Federacja Związków Za 
uodowych i nasz udział w Mię
dzynarodowym Ruchu Zawodo- 
wym‘< „Rola Związków Zawodo
wych w świetle Kongresu, PZPR", 
ZSRR ostoją światowego pokoju i 
niepodległości", Umowa Zbiorowa 
Ulrezpieczalnia itp. Kierowniczką 
kursu jest tow. Zofia Frydrych 
ref. Kob. i Kult. Oświat, z Od
działu Zw, Zawodowych Włóknia
rzy. (Dl)

nież na jakim 
tycznym stoją 
wenci szkoły.

Obrazują to

poziomie teore- 
pierwsi absol-

wystawione ze-
szyty z rysunkami i opisami 
technicznymi. Miło wziąć do 
ręki zeszyt prymusa szkoły 
Jerzego bubownika, który 
przez wszystkie klasy przecho
dził jako prymus. Nie mniej 
piękne są prace i zeszyty Ni et 
kiewlcza i Kopczyńskiego.

Organizatorzy wystawy nie 
zapomnieli również pokazać o

w tygodniu
Na zarządzenie Urzę

du Wojewódzkiego, z 
’ dniem 1 lipca br. sklepy 
masarskie - Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców 
oraz inne sklepy masar
skie, sprzedawać będą 
mięso i wyroby mięsne 
we wszystkie dni tygo
dnia, wyłączając śro
dy i czwartki. (Ni.)

nych domów. (Lw.) Przy sobocie po robocie

Niestety mija dzień za dniem y £ y j? 1/ 
a jedyny środek transporlu cho ,12;, . 1..
rych w mieście stoi nieuży- _ _, T
teczny mimo, że zachodziła już | T 
wielokrotnie potrzeba użycia
flo.

Bolączką tą powinien zainte
resować się miejscowy oddział 
PCK, który dołoży niewątpliwie 
wszelkich starań, żeby mucho-

zawiódł
Jeden z pracowników Lubuskiej 

Fabryki Zgrzeblarek ob. S. Z.t
zam. przy ul. Zielonej, mający

mić nieczynne pogotowie iwy- zradiojonizowane ...___  
ciągnąć . odpowiednie konsek- dłuższego czasu prześladowany jest 
wencje. przez głośnik który charczy i szumi

. a w najlepszych momentach audy^
cji milczy. Ob. S. Z. kilkakrotnie 
zawiadamiał o tym radiowęzeł.

Przychodzili znawcy szukali, pu 
kali, naprawiali i odchodzili, « 
'głośnik grał ]ak mu się podobało 
Zniecierpliwiony do ostateczności 
właściciel zabrał głośnik pod ra^ 
mię i udał się do samego kierów-

Iow. OzihwietHi
zastępcą burmistrza 
w Sulechowie

mieszkanie od

Dotychczasowy wiceburmistrz t J^diowęzła. „Najwyższa in^ 
Sulechowa tow. Boho, ustąpił i^Jemcja'stwierdziła, ze głośnik 
powodu przewlekłej choroby z! iest dobry.
zajmowanego stanowiska. Miej-1 ponownym zainstalowaniu 
ska Rada Narodowa na ostat- • głośnika nastąpiło rozczarowanie. 
nim posiedzeniu wybrała jedno- j Głośnik milczał: jak zaklęty przez 
głośnie na wniosek tow. Boch-1 dwie godziny, a potem jak zaczął 
niaka, tow\ Leona Dzikowiec-j to z takim zgrzytem i szu- 
kiego, pracownika Gminnej , niem, że szyby w oknach się trzę- 
Spółdzielni ZSCh i aktywnego ■ sły. Obywatel S. Z. jest zupełnie 
członka PZPR na zastępcę bur- - zrezygnowany i zdezorientowany. 
mistrza Sulechowa. (Md) | ((St)

Koncert Polskiego Radia

Ha pracowników 'zaoOrzaiisNch zaklMów
Dziś piątek 1 lipca 1949 roku 

Juliusza — Niegosłąwy
Jutro sobota 2 lipca 1949 roku 

Urbana — Radowuja
ODDZIAŁ REDAKCJI 

„GAZETY LUBUSKIEJ** 
nl. Żeromskiego nr L lei 400 

WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 
Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
lui Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 300.
DYŻURY LEKARZY

Dr. Z Pieniężny, Stalina 3/4

Salę rozrywkową „Zastał u“ wy
pełnili w ub. sobotę pracownicy 
zakładów, oraz ich członkowie ro
dzin. Wśród nich znajdowali się 
przodownicy pracy, dla których

Nowy sklep
Centrali Tekstylnej

koncert ten był specjalną „pre
mią ze strony artystów Polskiego 
Radia“ — jak mówił prof. Struga 
rek konferansjer imprezy.

Poraź pierwszy impreza tego ro 
dzaju była nadawana na fali ogól 
nopolskiej, pizyczym wielu słucha 
czy z całej Polski, miało' możność

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionie*** - 

„Symfonia pastoralna"
KROŚNO 

„Sępy“ 
LUBSKO

.Lubuskie”

„Patria'
,.800-1 ecie Moskwy“

ŚWIEBODZIN - „n.ialto“ —
„Siedmiu śmiałych"

WSCHOWA - ..Hel“ -
„Stalowe cerca“

ZIELONA GÓRA - „Nysa0 —
„Aleksander Newski“

W obecności przedstawicieli 
Kom. Pow. PZPR i Starostwa 
Powiatowego otwarto sklep 
sprzedaży detalicznej Centrali 
Tekstylnej przy ul. Pionierskiej. 
Otwarcia dokonał ob. Jabłoński 
wygłaszając krótkie przemowie 
nie, naświetlające charakter 
działalności Centrali Tekstylnej 
w trosce o zaopatrzenie szero
kich mas w materiały wełnią, 
ne, wyroby dziewiarskie i ga
lanteryjne najlepszej jakości.

Sklep jest suto zaopatrzony 
w materiały. Klientów obsługu-

zapoznać się z osiągnięciami 
kładów.

Utwory thuzyczne wykonała 
kiestra Polskiego Radia pod 
rekcją Mariana Obsta. Części

za*

or- 
dy-
so-

lowe śpiewał baryton Adam Woź- 
niczko, którego zebrani nagrodzili 
burzą oklasków. Partie solowe na 
wgltonie wykonał Linus Gaisler.

Impreza jakkolwiek prowadzona 
była w tonie poważnym, została 
przyjęta przez brać robotniczą 
„Zastału‘* z pełnym uznaniem, 
czego dowodem były huczne bra*

je 9-osobowy personel. । w obecnych, (Mi)

glądać bogato ilustrowaną • ga
zetkę ścienną organizacji szkol 
nej ZMP, oraz gazetkę spor
tową. O wielu sukcesach na 
polu sportowym świadczą dzie 
s ątki dyplomów zdobytych 
przez uczniów i zespoły szkol 
ne. Rzuca się w oczy lśniący 
puchar, zdobyty w marszach 
jesiennych ubiegłego roku w 
konkurencji na 10.000 m.

Pękną szata wewnętrzna i u 
.przejmie informujący uczni o-, 
wie pozostawiają miłe wraże-; 
nfe na zwiedzających. Jest to ’ 
również zasługą personelu pe i 
dagogicznego z dyrektorem • 
tow. Kulą na czele. (Mi)

ZIELONA GÓRA UCZCIŁA
pamięć Aleksandra Puszkina

Z inicjatywy Powiatowego 
Zarządu TPPR w Zielonej 
Górze, odbyła się w sali Te
atru Miejskiego uroczysta a- 
kaderma ku czci największe
go wieszcza Związku Radziec
kiego A. Puszkina.

Po odebraniu hymnu, ob. 
Modzelewska wygłosiła ob

szerny referat o życiu i twór
czości poety.

W części artystycznej mło-

dzież Szkoły Podstawowej 
nr 2 klasy VI recytowała w 
języku rosyjskim kilka wier. 
szy Puszkina oraz odśpiewała 
kilka pieśni radzieckich. Bu- 
rzę oklasków wywołała 
„Pieśń Wołgi“ j „Lekko na 
sercu“.

Pięknie wykonany przez u- 
czennice klasy VII Skorulską 
i Sawicką narodowy taniec 
rosyjski - -
występy.

kozak" zakończył 
W dalszej części

55%
programu uczniowie Gimna
zjum Ogólnokształcącego i 
młodzież ZMP. wystąpili z 
bogatym repertuarem wierszy 
A. Puszkina.

liplloWiehMin 

współzawodniczy 
z oddziałali Ligi Kobiet 

j w powiatach: 
noumiomysKim i TOins&im

W ubiegłą niedzielę odbyło 
się w Świebodzinie posiedzenie 
Zarządu Powiatowego Ligi Ko
biet w obecności przedstawicie* 
li Zarządu Wojewódzkiego Ligi 
Kobiet oraz delegatek Zarzą
dów Powiatowych Ligi Kobiet 
z Nowego Tomyśla i Rzepina.

Na posiedzeniu tym Zarząd 
Powiatowy Ligi Kobiet podpisał 
umowę o współzawodnictwie w 
Eli etapie z kobietami powiatu 
rzepińskiego i nowotomyskiego. 
Plan współzawodnictwa obej
muje szeroki zakres działania, 
niewątpliwie jednak zostanie 
zrealizowany.

Podkreślić należy, iż we współ 
zawodnictwie II etapu kobiety 
świebodzińskie zajęły 3 miej* 

j sce w województwie poznań
skim. (SI)

Uroczysty obchód „Dni Mona“
w Zielonej Górze

Z okazji „Dni Morza ’ odby-| ryńaika Polska zawsze stać bę- 
ła się w sali Teatru Miejskiego j dzie na straży pokoju i granic 
akademia, na której okoliczno- morskich Polski — mając opar 
ściowe przemówienia wygłosili I cie o wielkiego sojusznika —

I kim należało by się tego spo
dziewać. (Lg)

przedstawiciele Zarządu Okrę-
gowego Ligi Morskiej i Korpu
su Oficerskiego Marynarki Wo
jennej.

Prelegenci wykazali donio
słość przemian, jakie nastąpiły 
w odrodzonej Marynarce Wo
jennej. — „Dzisiaj straż nad 
Bałtykiem pełnią, począwszy od 
korpusu oficerskiego, a skoń
czywszy na prostym marynarzu 
synowie świata pracy, synowie 
robotników i chłopów, którzy 
najmocniej kochają wolność i
niepodległość powiedział
przedstawiciel marynarzy. Prze
mówienie swoje zakończył za* 
pewnieniem, że Odrodzona Ma*

Związek Radziecki.”
W części artystycznej wystą.* 

piły drużyny żeglarskie oraz 
zespoły SPP nr 19

Do szczególnie udanych nale
żała piosenka pt, „Hej bracie” 
w wykonaniu młodzieży Ligi 
Morskiej. Taniec marynarzy, 
wykonany przez uczennice SPP 
nr 19, można uważać również 
jako jeden z najlepszych nu
merów.

Całość sprawiła dodatnie 
wrażenie i była doskonałą pro
pagandą znaczenia morza. Spo
łeczeństwo zielonogórskie nie 
zainteresowało się jednak im
prezą w takim stopniu, w ja*

Zakończenie 
roku szkolnego 
ui szKołach oorzowshich

Zakończenie roku szkolnego 
we wszystkich szkołach gprzow 
skich odbyło się w dniu 26 
czerwca. Wszystkie $ ołv urzą 
dziły z tej okazji wewnętrzne 
uroczystości, w których wzięli 
udział uczniowie, rodzice i 
przedstawiciele c.ynn:ka spo
łecznego.

W dni eh 24, 25 bm. odbyła 
się III Olimpiada młodzieży 
szkolnej miz:ta i powiatu 
rzv„ będąca ofiojai . .a 
zamknięciem szkolnego sezonu
sportowego. (D)


